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W y r ó b  s p i r y t u s u ,
( Przypomnienie teoretyczne). 

(Ciąg dalszy).

W handlu zbożow em  rozróżnia się  
ziarna jęczm ien ia  z m ączką skrobiową c a ł­
kow icie  białą, następnie ziarna posiadające  
mączkę w przekroju rogowato i s łon inow ato  
wyglądającą. Są jed n ak że  gatunki j ę ­
czm ienia posiadające obie z w ym ienionych  
w łasności.

Ziarna m ające kruchy złom, są  
więcej cen ione niż m ające złom słon ino-  
waty. Z w łasnośc i  ziarn kruchych w n io ­
skujem y, iż zawierają więcej m ączki skro­
biowej, łatwo przechodzącej w formę roz 
puszczalną w ciągu słodowania.

Kruche ziarna uw aża się za obfitujące 
w skrobię, zaś s łoninow ate mają natomiast  
zaw ierać  więcej zw iązków  proteinowych,  
lecz ich skrobia ulega trudniej rozpusz­
czeniu.

Kruche ziarna jęczm ienia  szybciej i ł a ­
twiej ulegają na zrostowni procesowi s ł o ­
dowania. N a pół kruche i na pół s łon ino­
wate ulegają również łatwo słodowaniu,  
lecz potrzebują do tego o 2 dni d łuższego  
czasu. Całkiem zeszk lone  i s łon inow ate  
ziarna są do słodowania mniej przydatne, 
ich m ączka  skrobiow a rozpuszcza się bar­
dzo trudno i powoli.

Z proteinowych zw iązków  jęczm ień  
zaw iera:  Kazeinę roślinną, fibrynę roślinną, 
m ucedinę i białko roślinne.

Za pom ocą s łodow ania  staramy się  
w ziarnach jęczm ienia w ytw orzyć m ożliw ie  
najw?yższą  zawartość fermentu dyastaty-  
cznego, który sw e m  składem  chem icznym  
przypomina ciała  białkowato i jest do nich  
podobnym. W iem y, iż diastaza działa w  za ­
cierze z m ącznych produktów w ten spo­
sób, że rozluźnioną i sklejstrowaną skrobię

przeobraża w cukier zdolny do ferm enta­
c j i  (maltosę) i w dekstrynę.

W iem y również, że nawet niekiełko- 
w ane ziarna jęczm ienia  zawierają pew ną  
cząstkę diastazy, ta się jednakże od dia- 
staźy słodowej różni tern, że nie jest zdolną  
do rozpuszczenia ziarnek skrobii, lecz n a ­
tomiast rozpuszczoną już skrobię może  
w  cukier zamienić.

Przyrządzenie słodu rozkłada się na 
cztery czynności:

a) Czyszczenie i sortowanie ziarn j ę ­
czm ienia prze?, użycie osobnych  ku temu 
przyrządów i w końcu przez płukanie ich
w o d a .% /

b) Moczenie ziarna,
c) K iełkow anie  i rośnięcie,
d) Przerabianie, przewietrzanie i su ­

szenie  wyrobionego i dojrzałego słodu.

P r z e z  c z y s z c z e n i e  i p łukanie  
wodą jęczmienia staramy się usunąć w sze l­
kiego rodzaju zan ieczyszczen ia  i domieszki  
nasion chw astów , ości plewy, grudek ziemi, 
kurzu, ziarn niedorodnych i nadwerężonych.

W  ostatnich czasach obm yślono spe-  
cyalne przyrządy do czyszczen ia  i płukania  
jęczm ienia, w celu usunięcia  wszelkiego  
rodzaju organicznych i n ieorganicznych z a ­
nieczyszczeń, domieszki i zarazków, by 
pi zez to uzyskać możliwiVnajczystsze i rów ­
nomiernie dobrane ziarna do słodowania.  
Skonstruowano do tego osobne sortowniki 
i młynki.

Moczenie jęczmienia.

Przez m oczenie jęczm ienia  dodajemy  
ziarnom potrzebną im do rozpoczęcia  we- 
getacyi wilgoć, a nadto usuw am y z nich  
niektóre cia ła  wyciągowe — co ła tw o po­
znać po wodzie spuszczonej po moczeniu,  
przybiera ona bowiem  kolor żółtawy, n a ­
bierając smaku cierpko gorzkaw ego  i woni 
s łom y.



D o nasypanego w za lew nię  ję c z m e n ia  
doprawdza się wodę z dołu, zaś odpływ  jej 
urządza się górą w celu łatw ego usunięcia  
sp ław ków .

N aczynia  do m oczenia  jęczm ienia  —  
zw an e zalew niam i sporządzane bywają  
z rozmaitego materyału jak z drzewa, p ły ­
tek cem entow ych , z cegły wyprawionej  
cem entom , żelaza itp.

Lokal na p om ieszczen ie  za lew ni musi 
znajdować się bezpośrednio przy zrostowni  
— ma się  rozum ieć — musi on posiadać od 
powiednią i jednostajną ciepłotę, a w ża­
dnym razie nie pow inna w zalewni woda  
zamarzać. Najodpowiedniej um ieszczać  za ­
lewnię nad sklepieniem  zrostowni.

Cała objętość ziarn jęczm ien ia  powię- 
w iększa  się po namoczeniu, s tosow nie  do 
jakości i w ie lkośc i ziara o 29— 34 prc, —  
t. j. ze 100 1. jęczm ien ia  po nam oczeniu  
dają 129— 134 1. ziarna napęcniałego.

Jeden  hektolitr jęczm ienia  łączn ie  
z w odą wymaga 120 — 136 liter prze­
strzeni.

Pow iększan ie  się wagi jęczm ien ia  po 
namt knięciu w ynosi  5 2  — 5 8 % ,  czyli 
w przecięciu  55% . Należy uw ażać na- 
moknięte z iarno , zawierające 5*%  wody  
już jako przem oczone i za mniej zdolne  
do kiełkowania, dlatego też nie powinno  
się przekraczać 55%  wsiąkniętej wody.

Czas m oczenia ziarna z a l e ż y :
а) Od jakości jęczm ienia , t. j. czy ma 

on cienką, albo grubą łuskę p lew n ą ,  czy 
je s t  św ieżo  zebrany lub leżał dłużej na 
sk ładzie  i czy je s t  twardy, czy mięki.

б) Od w łasn ośc i  wody; w miękiej na-  
maka ziarno w c z e ś n ie j , niż w twardej. 
Każda woda, posiadająca warunki dobrej 
do picia, m oże być do m oczenia  jęczm ienia  
śm iało  użytą.

c) Od ciepłoty wody. Nasiąkanie ziarna  
wodą odbyw a się przy wyższej c iepłocie  
wody szybciej, niż w w odzie  zimnej W sku­
tek nasiąkania wody, następuje podw yż­
szen ie  ciepłoty. J e s t  to zjawisko, pojaw ia­
jące s ę przy każdym  kondenzacyjnym  
procesie. Przy m oczeniu  z ia rn a , woda  
wsiąka drobinami w tkanki komórkowe  
ziarn, przez co niejako przeobraża się 
w ciało stałe, czyli zgęszcza s i ę ,  przy ta ­
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kiem zas procesie  zaw sze  pewna część  
uwięzionego ciepła zostaje uwolnioną.

Ogólnie mówiąc — jęczm ień  w ym aga  
do należytego napęcznienio w lecie 3 6 — 48 
godzin czasu, zaś w zirnię od 70 — 100 go­
dzin m oczenia  w wodzie.

Ciepłota wody, wogóle za lew ni -  nie  
powinna przekraczać 12°R (15°C). by na­
siąkanie nie odbyw ało  się zbyt pospiesznie,  
skutkiem czego łatwo ziarno przemaka  
i staje się mnitj zdolnem do kiełko­
wania.

Zalewnię napełnia się wodą do po­
łow y , a następnie wsypuje się do niej 
zw olna  jęczmień przy rów noczesnem  mię- 
szaniu kociubą. W ten sposób wszystkie  
organiczne zanieczyszczenia  i niedorodne  
ziarna wypływ ają na wierzch wody, a n a ­
stępnie łatwo usunięte być mogą. W oda  
musi ż a r n o  ca łkow icie  pokrywać na 
10 i  5 cm. ponad zb ożem , aby niedo-  
puścić doń przystępu pow ietrza , gdyż  
w przeciwnym  razie ziarna górnej warstwy  
poczęłyby kiełkować.

Po zam oczeniu  jęczm ienia  usuw a się  
zaraz p ływające ziarna niedorodne, te bo­
wiem  nasiąknąw szy  w o d ą ,  niebawem by  
potonęły. W szelkie inne zan ieczyszczen ia  
odprowadza z sobą woda, spływająca przez  
druszlakową rurę do tak zw. huczka (rura 
odpływ ow a). Pierwszą wodę zm ienia się 
w zalewni już po 8-m iu  godzinach, za» n a ­
stępną zm ianę wody zarządza się —  sto ­
sow n ie  do ciepłoty powietrza — po 8, 12 
lub 24 ch godzinach.

Chwilę dostatecznego napęcznienia  wodą  
jęczm ienia , rozpoznajemy po następujących  
oznakach:

a) N am oczone ziarno dajo sie uginać  
pod paznokciem  palca.

b) Wzięfe końcami pomiędzy wielki 
i wskazujący palec, nie powinno kłuć.

c) W przeciętem lub rozerw anem  z iar ­
nie okazuje się środkowe jego jądro, je ­
szcze  nieco suche.

Po spuszczeniu  ostał niej wody z z a ­
lewni, wyrzuca się ziarno dopiero w trzy 
lub cztery godziny wprost na zrostownię,  
gdzie  się  je w cienką w arstw ę formuje, 
aby prędzej w yparowała z niego woda ze ­
wnętrzna.

ft r. 20.Wyrób spirytusu.
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Często uzupełniam y jeszcze  pęcnienie  
ziarna w ten sposób, że pozostawia  się je 
po spuszczeniu  wody jeszcze  przez LO— 12 
godzin w zalew m , albo też wyrzuca się je 
na zrostownię i tu układa w kupy na 
2 0 — 30 cm. wysokie,

Praktykuje się takie postępowanie,  
uzupełniającego pęcnienia w ó w c z a s ,  gdy 
moczenie trwało za krótko, lub gdy z po* 
wodu zm ięszan ia  niejednolitej jakości ziarn, 
jęczm ień  nie nam oknął jednostajnie.

Inny sposób m oczenia  jęczm ienia  po­
lega na tem , źe za lew am y ziarno wodą  
o ciepłocie 4 5°R (5 — 6°C), w której mo­
knie G6 godzin, poczetn wyrzuca się je  na 
zrostownię, na której zostaw ia  się je w dłu­
gich, wązkich, a 15 cfti. wysokich kupach  
przez 24 godzin. W tym czasie następuje  
z reguły zupełne napęcznienie ziarna.

Po 24 godzinach nie ma już na ze ­
wnętrznych łuskach ziarna kropelek wody, 
a powierzchnia z łom ow a  nie wygląda już  
bia łą ,  lecz staje się g ła d sz ą ,  podobną do 
wyglądu słabo natłuszczonego papieru. 
Jest to o zn a k ą ,  że woda przesiąkrjęła  
w m ączkę akiobiow ia jednostajnie we 
w szystk ich  kierunkach

Ow drugi sposób m oczenia ziarna 
chroni je od zbytniego wyługowania zeń  
składników takich, j a k : dekstryna, ma- 
terye białkowate tudzież związki fosfo- 
rowo-potas ;we. (Ciąg dalszy nast.).

Sprawa zamierzonego zniesienia refakeyi 

fraehfowej dla spirytusu galicyjskiego.

Rolnictwo galicyjskie i jego  przem ysły  
toczyć muszą nieustanną walkę z ośc ien ­
nymi ludami m on arch ii , konkurującymi  
z naszą wytwórczością  rolniczą. W ogóle 
rolnictwo galicyjskie za mało posiada przy­
wilejów i ułatwień handlowych, aby mogło  
należycie rozwijać się i skuteczn ie  k o n ­
kurować z zapobiegliwymi pod tym wzglę­
dem sąsiadami.

Jeżeli przypadkiem zdobędzie jakąś  
u lg ę ,  sprzyjającą pom yślniejszem u ro zw o ­
jow i jednej z gałęzi wytwórczych, to zaraz  
znajdą się zazdrośni konkurenci, starający  
się podkopać dalszy ręzwój galicyjskiej

produkcyi przez odebranie jej tego udo 
godnionia,

Gorzelnicfwo galicyjskie od lat kilku­
nastu poczęło  się z wolna, lecz stale ulep­
szać i rozwijać wydatniejszą działalność,  
a produkcya spirytusu przybierała z każdy ui 
rokiem pow ażniejsze  rozmiary. Cóż z tego — 
kiedy zazdrośnicy nie mogą na ten wzrost  
patrzeć spokojnie.

Oto „Rolniktf w numerze 40 z b. m. 
ostrzega producentów spirytusu o now ym  
zamachu, jaki grozi produkcyi nadkontyn- 
gentu , ba i kontyngentowego spirytusu  
galicyjskiego.

W celu skupienia wszystkich s i ł  n a ­
szych ku skutecznej obronie, przytaczamy  
cały artykuł „R oln ika1 — niechaj w szystk ie  
sfery naszego kraju w ied zą ,  w jaki to s p o ­
sób nasi „najserdeczniejsi*1 rzucają nam na 
każdym kroku kam ienie pod nogi.

,.Od roku 1890 udzielały odnośne z a ­
rządy kolejowe pewnej zniżki taryfowej 
(refakcya) dla w y w o żo n eg o  z Galicyi i B u ­
kowiny spirytusu surowego do rańneryi  
krajów zachodnio - austryackicb, zkąd ten  
spirytus, jako rafinada, zosta ł eksportow any  
za granicę, W ten sposób um ożliw iono  kon-  
kurencyę galicyjskiego spirytusu nadkon - 
tyngentowanogo na rynkach zagranicznych  
ze spirytusem z innych krajów ek sp orto ­
wanym. Ta zniżka taryfowa dla eksportu, 
wynosząca prawie 50%  taryfy normalnej, 
przynosiła  producentom naszym  bezpo­
średnio znaczny zysk, bo przeciętnie pra­
wie 4 koron na hektolitrze spirytusu, a po­
średnio przyczyniała się do znacznego  roz­
woju przemysłu gorzelnianego. G łównie  też  
dzięki tej okoliczności, podniosła się w ciągu  
ostatnich 15 lat produkcya spirytusu w G a ­
licyi do tego stopnia, że obecnie w iększa  
część  całej austryaekiej produkcyi spirytusu  
zostaje wyprodukowaną u nas.

Wspomnianej refakcyi udzielano wedle  
dotychczasow ego zwyczaju tylko na prze­
ciąg jednego roku, a m ianow ic ie  od 1. 
września do końca sierpnia następnego  
roku. t. j. na czas każdoczesnej kam panii  
gorzelnianej. Z reguły zaś przedłużono tę 
refakcyę następnie ponownie na cały  rok. 
Na odbytem jednak dnia 24. sierpnia b. r. 
posiedzeniu interesow anych zarządów kolei 
w tej sprawie, sprzeciw iły  się zarządy nie-



których kolei lokalnych dalszem u udzieleniu  
tej refakcyi. Dopiero skutkiem  rozmaitych  
starań, udało się wyjednać prolongowanie  
refakcyi tylko do 31. marca 1906, po upły­
wie jednak tego terminu, istnieje zamiar  
zupełnego zniesienia tej ulgi taryfowej dla 
Galicyi i Bukow iny, Nie podlega w ątpli­
wości,  że urzeczyw istn ien ie  tego zamiaru  
oznaczałoby w ielką  klęskę dla galicyjskiego  
przem ysłu  gorzelnianego, a zatem także dla 
naszego  rolnictwa wogóle.

Producenci nasi narażeniby byli nie- 
tylko na stratę, pochodzącą z różnicy  
w  kosztach przewozu spirytusu, a w y n o ­
szącą około 4 koron na hektolitrze , ale  
także i na wynikające z tych sam ych po 
w odów  ogromne trudności w zbycie nad­
wyżki spirytusu nadkontyngeutowanegu za 
granicą przez zm uiejszenie  siły konkuren­
cyjnej. Naturalna rzecz ,  że trudności  
zbytu naszego spirytusu nadkontyngento-  
wanego wywarłyby także ujemny wpływ  
na wartość spirytusu kontyngentow a­
nego.

W skazanem  jest  zatem użyć wszelkich  
możliwych środków, a przedewszystkiem  
za pośrednictw em  Koła polskiego we W ie ­
dniu wpłynąć na Ministeryum kolei i Mi- 
nisteryum skarbu, by wspom niana reforma 
eksportowa w niezmienionej formie dla 

/  naszego  kraju utrzymaną została. P ro d u ­
cenci nasi powinni się w staw ić  ze w sze lk ą  
energią za tak ważną dla nich sprawą  
i nie patrzeć bezczynnie  na odebranie so ­
bie ulgi taryfowej, której od' lat 15 uży­
wają.

Tymi dniami odbyło się w  tej sprawie  
posiedzenie Wydziału tutejszej Izby ku­
pieckiej. P ostanow iono  na niem w nieść  
m em oryał do Ministeryum kolei żelaznych  
i Ministeryum skarbu za utrzymaniem owej  
zniżki taryfowej i uprosić rów nocześn ie  
Koło polskie w e Wiedniu o poparcie tej 
dla nas tak żywotnej sprawy. T akże  Izba  
handlowa ma zająć się tą sprawą w tym 
samym kierunku44.

W szystk ie  czynniki w pływ ow e naszego  
kraju powinny połączyć sw e usiłowania, by 
podobny zamach sparaliżować.
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Z nowej kampanii.
I. Płukaniu słodu.

Jak w każdej gorzelni płuczka do z iem ­
niaków jest  niezbędną i bez niej niebyłoby  
kompletu aparatów i przyrządów gorzelnia­
nych, tak sam o  obecnie niezbędną jest  
płuczka do słodu długiego w gorzelni.

Pod płuczką do słodu rozumię kadź mu­
row aną lub drewnianą, m eco  mniejszej po­
jem ności jak kadź zalew na, z przypływem  
i odpływ em  wody do kanału, który to od ­
pływ wody zaopatrzony je s t  s i lem  dla za­
trzymania ziarn zboża, gdyż te inaczej o d ­
pływałyby z wodą.

D la  czego  potrzebną jest płuczka do 
słodu d ługiego?

Obecnie wyrabiamy sł*>d, przez czas  
długi na zrostowni trzymany. Każdy kierow ­
nik gorzelni zależnie od tego, jak wielką  
ma zrostownię stara się w yprodukow ać  
słód długi podług własnego dośw iadczenia  
i metody, jaka w danych warunkach naj­
lepiej mu odpowiada i każdy chce mieć  
słód długi tak zwany „L angm alz44.

Aby taki słód w yprodukować potrzeba  
dużo więcej czasu, a w zrostowni dużo 
miejsca, gdyż sztuki słodu m usim y prow a­
dzić 15 do *20 dni; gdzie zaś mało jest  
miejsca trzeba gromadki grubiej trzymać. 
Na ziarnach takiego słodu nagrom adza s ię  
w końcu tyle brudu, tyle obcych organi­
zm ów i nawet pleśni, że używając go bez  
poprzedniego wymycia, wprowadza się całe  
masy tych organizmów do zacieru, ztąd do 
drożdży i fermentacyi, która wtedy musi  
być zakażoną, —  naturalnie ze stratą w y­
datków. D latego  utrzymuję, że słód długi 
wyponiewierany na posadzkach  i często na 
strychach, należy bezwarunkowo przed uży­
ciem  wym yć.

Jeszcze  zeszłej kampanii wyczytawszy  
wynalazek p. Som lo zrobiłem próbę, która  
przekonała mię o wTartości mycia słodu.  
W obecnej kampanii, którą rozpocząłem  
w połowie  września, urządziłem sta łe  p łu ­
kanie słodu w następujący sposób:

Do próżnej kadzi zalewnej z d op ływ em  
zimnej i ciepłej wody (ciepła doprow adzo­
na z napawacza kotła  parowego) wsypuje  
się wieczorem  całą ilość słodu przeznaczo­
nego na dzień następny, zalewa letnią wodą

kampanii. Nr. 20.
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okGio 30° R., o tyle, aby można słód z tą 
wodą dobrze kociuba wypłukać. Po kw an-  
dransie takiego p łukania  spuszcza  s ię  bru ­
dną w odę w kanał, a zalewa słód z im ną  
w odą znow u o tyle, aby m ożna tą wodą  
dobrze wypłukać. Po wypłukaniu spuszcza  
się znowu w odę do kanału, zaś słód p o zo ­
staje do rana w kadzi. Rano je s t  słód zu ­
pełnie osiąknięty z wody, czysty — zabiera  
s ię  go więc na walcownię.

Często trafia s ię , że w starszym s ło ­
dzie długim niektóre ziarna przetrącone  
i pogniecone pokryte są zieloną pleśnią. 
W ó w cza s  płucząc taki słód napełnia się 
ca łą  kadź zim ną wodą. Spleśnia łe  ziarna, 
jako lżejsze od zdrowego słodu, w ypływ ają  
na wierzch, można je  przeto łatw o jako  
spławki usun ąć. Przypatrując się tak w y ­
płukanem u słodow i, trudno uwierzyć, że  
pochodzi on z tej samej sztuki.

To przydarza się szczególniej w c i e ­
płej porze naw et w słodowi iach obszer­
nych dobrze uiządzonych i dających się  
czysto utrzymać. Cóż dopiero mówić o sło- 
downiach ciasnych, bez w enty lacji  -  tam 
nie m ożliw em  jest  przy wyrobie słodu dłu­
giego, utrzymać go w stanie czystym . Niech  
się więc nikt nie łudzi, że wyrabiając słód  
długi ma go czysty, bo gdy zbada go pod 
m ikroskopem przekona się, że długo pro­
wadzony słód trzeba przed użyciem płukać.

II. 0 nowej kampanii.

P o  pracowitej i niewdzięcznej ze sz ło ­
rocznej kampanii dał nam Pan Bóg tego  
roku św ietne produkta. więc i kampania  
będzie pom yślna i praca wdzięczna.

R ozpocząłem  ruch 17. września z zie-  
m iakam i „Topazy", zawierającymi 2 3 ’3%  
skrobii.

Zaciery są płynne i bardzo dobrze cu­
krują.

Parowłanie ziem niaków już jest od ­
m ienne niż w zeszłorocznej kampanii —  
pizeprow adzam  je w następujący sposób:  
Parę puszcza się do parnika rurą z góry 
przy otwartym kurku od luzy, lecz nie 
mocną, gdy lura odeszła zam yka się kurek 
i dopu.szcza więcej pary, aż manometr  
w skaże 1 atmosferę ciśnienia, co w 15 m i­
nutach następuje. Teraz zam yka się parę 
górną, a wpuszcza dolną, lecz nie od razu

na pełny wentyl, ale tylko przez połowrę, 
aż c iśn ienie  w parniku dojdzie do 3 a tm o­
sfer, wtedy po upływie całej godziny dodaje 
się więcej pary i przy 3 i pół atmosferach  
rozpoczyna się  zacieranie. W ydm uchiwać  
masę z parnika trzeba silną parą, gdyż  
ziemniaki sypkie lepiej jest  przy wysokim  
ciśnieniu w ytłaczać, —  gdzie to m ożliwe  
dobrze jest  przy 4 'atmosferach m asę w y ­
pędzić.

Pod zacier potrzeba dużo więcej wody  
niż przy zesz łorocznych  ziem niakach, a z a ­
cier okazuje i tak 20 do 21 prc. cukro- 
mierza, a taki w łaśnie  stopień jest  dla n a ­
szych w arunków  najodpowiedniejszy.

Skoro słód jest  myty i z iem niaki pro­
sto z pola czyste, temperaturę zacieru dla 
scukrzenia daję 48° R Próba na scu k sze-  
nie jodem okazuje zupełny rozkład sk r o ­
bii — drugą próbę robię od czasu do czasu  
na obecność  diastazy w scukrzonym  z a c ie ­
rze tak zw an ą  reakcyą guajakową, w s k a ­
zaną mi osobiście  przez Bauera, którą tu 
opiszę.

D la  przedsięw zięcia  próby rozpuszcza  
się małą ilość (na koniec noża) sproszko­
wanej kupnej (w aptece) żywicy guajako-  
wej w 10 cc czystego  spirytusu —  lekko  
ogrzew ając.

Po dodaniu do 10 cc badanego prze­
cedzonego  zacieru kilka kropel świeżej w o ­
dy utlenionej (Hydrogen superoxyd) i nieco  
roztworu guajakowego, występuje w ob ec­
ności dyastazy silne zabarwienie n ieb ie ­
skie.

Jeszcze  w ażniejszą  jest próba guaja- 
kowa w dojrzałym zacierze, gdzie  również  
powinno wystąpić zabarwienie niebieskie, 
ch oc iaż  już n ieco słabsze, gdyby zabar­
wienie nie w ystąpiło ,  byłoby to oznaką  
braku zapasowej dyastazy, którego n a s tę p ­
stwem  jest  z łe  odfermentowanie, a błąd  
m ógł być popełniony przy procesie z a c ie ­
rania.

Drożdże prowadzę m etodą Bauera  
z kw asem  mineralnym, nadają się one w  tym  
roku w yśm ien ic ie  przy silnej koncenlracyi  
zacierów.

Podług robionych prób m am y tul aj 
ziem niaki 2 3 — *24 i 25 procentowe.

Zdaje się, że przy najlepszym p o stę ­
pow ania  technicznem  nie uzyskam y 60 lub
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wyżej odsetków  tego roku, gdyż i praktyka  
i teorya zgadzają się na tym punkcie, że 
przy w ysokoprocentow ych  ziem iakach błąd  
w oznaczeniu skrobii podług ciężaru ga­
tunkowego m oże wachaó się o 1 do 2 prc 
tak, że ziem niaki w ykazujące n. p. 25 prc. 
skrobu mogą rzeczyw iście  zaw ierać tylko  
24, a naw et 23 prc. W  ogóle oznaczenie  
wartości skrobii po za 22 — 24 prc. jest  już 
wątpliwe i fikcyjne. Z tem faktem trzeba  
się nam tego roku liczyć.

III. Mój wniosek.

W końcu stawiam  następujący wnio­
sek :

Obowiązkiem każdego członka podług  
statutu T ow arzystw a  jest, poddawać do 
„Gorzelnika* artykuły z praktyki. Aby ten 
obow iązek  wprowadzić w życie byłoby naj­
lepiej, by szanow na Redakcya przypom i­
nała —  względnie upominała się u każdego  
członka raz w roku o artytkuł pocztów ką,  
porządkiem alfabetycznym. Na kogo kolej 
wypadnie, zostanie przez Redakeyę w e z w a ­
ny o nadesłanie  w oznaczonym  terminie  
jakiej pracy z dziedziny gorzelnictwa.

Członkowie, którzy będą się  chcieli  
u su w ać  od tego obowiązku bez wytłóm aczenia  
się, będą w ykazyw ani w Gorzelmku, a na 
walnych  zgrom adzeniach  będą obowiązani  
w ytłóm aczyć  się — ustnie lub pisem nie — 
Zarządowi — taki mały rygor nikomu nie 
ubliży.

llafa dnia 5. października 190').
TC Hm'dyński.

Korespondencye.
ą Viribus u n itu ? .

M urzy  łów , w końcu w rześnia  1905 .
W yszlib yśm y — „jak Zabłocki na m y ­

dle* —  gdybyśm y chcieii postępow ać w e ­
dług t e g o ,  jak to napisał korespondent  
w jednym  z num erów  „Gorzelnika*, „pu­
kając w  p a lceu, wybierać miel* p ierw szą  
lepszą z now ych metod prow adzenia  
drożdży. W iem y doskonale, że nie każdy  
z nas posiada gorzelnię jednakow o urzą­
dzoną i odpowiadającą tym sam ym  warun­
kom, a wt końcu, że niemal każdy zasto - 1

sowuje odm ienny system  postępowania te­
chnicznego.

^ j u r n ie j s z e  zboczenie  od sposobu pro­
w adzen ia  zacierów głównych i zacierków  
drożdżowych odbije się zaraz w w yd at­
kach, często więc zm uszeni jesteśm y s z u ­
kać przyczyny ujemnych skutków, nie m o ­
żem y się przeto narażać na n iepew ne ek s­
perymenty, które mogłyby nas w prow adzić  
w kolizyę z naszym i pracodawcam i.

Jestem  w tem szczęśl iw em  położeniu,  
że mam pracodaw cę , który chce i dąży  
z postępem rozwoju gorzelnictwa i rozumie  
się na jego potrzebach i środkach. To też 
rozpocząłem  obecną kam panię  we w rze ­
śniu b. r . , s tosu jąc  odrazu metodę prow a­
dzenia drożdży Dra W ernera  Kuesa, zn a­
komitego profesora i wynalazcy. Mogę 
śmiało wyznać, iż daje mi ta metoda bar­
dzo św ietne  w y n ik i ,  które z w szelkim i  
szczegółam i postępow ania  og łoszę  w sw oim  
cznsie w „ G o r z e ln ik u \

W lipcu b. r. zaw iąza ło  się w T arno­
polu now e Tow arzystw o gorzelników, i jako  
niem ow lę , znajdujące się jeszcze  w pow i­
jakach, oddało się w opiekę zagranicznej  
piastunki. Rzucano się tara i oburzano  
na mnie, lecz nie m yślę w cale  na to re­
agow ać, uważałbym  to za ujmę dla na­
szego Polskiego T ow arzystw a gorzelniczego,  
którego mam zaszczyt być członkiem.

Za jakiś czas napiszę więcej.
M . Sir alb erg.

Br. B iic k le r  contra Br. fferaer K ie s.
Redakcya „Gorze]nikau otrzym ała od 

p. Ignacego P u iay’a, w łaścic ie la  patentu  
Dra Buclielera list — z daty 5. paździer­
nika 1905. W  liście tym zaw iadam ia nas  
p. I. Pulay o rozstrzygnięciu przez au-  
stryacki c. k. urząd patentowy w Wiedniu  
spornej kwestyi o stosow aniu  kwasu siar­
kow ego do ukwaszania hołow icy  przy pro­
w adzeniu  sztucznych  drożdże w gorzel­
niach.

Przebieg całego sporu przedstawia p. 
Pulay w sposób następujący :

Na ostrzeżenie, jakie  p. Pulay w marcu  
zesz łego  roku zam ieśc ił  w „G orzeln iku“) 
że prawnie ścigać i dochodzić będzie  na­
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ruszania patentu Dr. Biiohelera do w y ­
łącznego p iaw a  stosow ania  kw asu  siarko­
w ego  w ukw aszaniu  hołowicy, odpow iedzia ł  
Dr. W erner K ues ośw iadczeniem  ze swej  
strony tej mniej więcej t r e ś c i :

W niosłem do c. k. urzędu patentowego  
skargę z żądaniem  sta n o w czeg o  o rzecze ­
nia, czy  przysłużą mi prawo stosow ania  
przy moim preparacie odżyw czym  dla 
sztucznych  drożdży, jako dodatku do ukwa-  
szania hołowicy kw asu  siarkowego. J e s te m  
najzupełniej spokojny o w ynik rozprawy | 
w c. k. urzędzie patentowym , niechaj się 
przeto nie daje nikt w błąd w prow adzić  
ostrzeżen iam i p. Pulay’a.

R ozpraw a w c. k. urzędzie patentow ym  
w tej sprawie odbyła się — jak podaje p. 
Pulay  —  w dniu 30. czerw ca  b. r , a w y ­
nikiem jej m iało  być całkowite odrzucenie  
żądania Dra W ernera Kuesa.

Otóż na tej podstawie prosi nas p. 
Pulay o zawiadomienie w szystkich  intere­
sow anych, że obecnie  ścigać on będzie  są ­
d ow nie  każde nieprawne używ anie  kwasu  
s iarkow ego do ukw aszauia  hołowicy przy 
prowadzeniu sztucznych  drożdży w gorzel­
niach, gd z ie  się tylko okaże  naruszenie  
patentu Dra Biichelera (Nr. 15.095).

W cale  nie wchodzim y w om aw ian ie  
sporu patentow ego pom iędzy w ynalazcam i  
dwóch metod prowadzenia drożdży s / j u c z ­
nych, dla nas ważniejszą sprawą byłoby  
decydujące orzeczen ie  sfer kom petentnych ,  
która z tych metud zapew nia  dla gorzel-  
nika w ięk sze  korzyści obok ułatwień po- 
stępowauia technicznego.

Mimo, że już od trzech, czy czterech  
lat pojawiły się trzy now e, a rozgłośnie  
zach w alan e  metody prow adzen ia  drożdży 
gorzelnianych, mimo, że o każdej z nich  
zam ieszczano  w pism ach zaw odow ych  roz­
prawy, p isane przez techników gorzelnia­
nych, —  przecież do tej pory nie docze­
kali się gorzelnicy stanow czego orzeczenia  
powag technologii goizelnic-zej, ile też każ­
da z nich warta w praktycznem  z a s to so ­
waniu, czy i jakich uproszczeń przysparza  
w  chem icznych p rocesach , w ystępujących  
przy rozwoju i działaniu drożdży na fer- 
m entacyę g łó w n ą ,  w końcu , czy i o ile 
nadają się now o obm yślane odżywki  
drożdżowce do zastąpienia w hołowicy,

używ anego od tak daw na słodu jęczm ien ­
nego ?

D ok o n y w a n e  przez gorzeln ikow  z a w o ­
dow ych próby praktyczne — to z tą ,  to 
z ow a  metodą — nie mogą dać s tan ow ­
czego  poglądu na istotną i rzetelną ocenę  
wartości now ych  metod, a lbow iem  opinie  
gorzelnikow okazały  się w wielu w ypad­
kach sprzeczne, a częs to  stronnicze.

N aszem  zd a n iem , jeż e l i  kiedy —  to 
teraz powołanym  i kom petentnym  do roz­
strzygnięcia  tej zawiłej kwestyi jest p. 
profesor Chrząszcz, obecny dyrektor kra­
jowej szkoły gorzelniczej w Dublanach.  
Prowadząc przy szkole gorzelnię d ośw iad­
c za ln ą ,  ła tw o  przyjdzie p. dyrektorowi  
Chrząszczow i przeprowadzić szczegółow e  
i skrupulatne próby i doświadczenia ze  
w szystk iem i m etodam i po koleji ,  by 
w końcu w ydać kompetentna ocenę ich 
wartości pod w zg lęd em  praktycznym i na­
ukow ym .

Gorzelnicy nasi w ciąż jeszcze  ekspe­
rymentują temi metodami po gorzelniach  
galicyjskich, płacąc sporo grosza  za spro­
wadzane specyfiki. N iechajbyśmy się na­
reszcie  raz dowiedzieli, czy gorzeln ictwo  
nasze odnosi z tego eksportu pieniędzy,  
a importu odżyw ek drożdżowych i kwasu  
siarkow ego — korzyść lub stratę.

Pan dyrektor Chrząszcz zajmovcał się  
już tą kw estyą  w Krakowie, mamy więc  
nadzieję , że obecnie podejmie ją znow u  
i ponowi swoje badania więcej szczegó ­
łow o  i zechce pouczyć światek gorzelni-  
czy o istotnej w artości spierających się  
z sobą o p ierw szeństw o metod p ostęp o­
wania z drożdżami gorzelnianem i.

Zniesienie rządowej opłaty kontrolnej 

od spirytusu denaturowanego.

Minister finansów Dr. Kosel poruszył  
w swej m ow ie  budżetowej spraw ę z n ie s ie ­
nia rządowej opłaty kontrolnej od denatu­
rowania spirytusu. F aktem  jest, że dochód  
rządow y z opłat denaturow ania spirytusu, 
po 3 halerze od litra pobierany — zm niej­
sza się stale z roku na rok.

W latach 1 902— 1904 zm niejszył się ów  
dochód z kwoty 745.113 K. na 716 892 K . s
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a pierw sze  cztery m iesiące  r. 1905 w yka­
zały 204 .142  K., co również wykazuje z n iż ­
kę  w porównaniu  dochodu osiągniętego  
w tym sam ym  okresie roku 1904 —  
212 .7  5 7  K.).

W sk u te k  tego w staw ion o  do budżetu  
państw ow ego  na r. 1906 dochód z tej ru­
bryki tylko w  kw ocie  700 ,000  K., zamiast  
720.000  K.

Zniesienie  wymienionej opłaty może  
nastąpić tylko na podstaw ie ustawow ego  
za łatw ien ia  tej sprawy i to w  porozum ie­
niu z rządem węgierskim. Podatki i opłaty  
pobierane przez oba rządy cd spirytusu, 
n ależą  *do takich dochodów państw ow ych ,  
które na podstawie obowiązujących obie 
połow y m onarchii ugód — mogą być re ­
gulowane, podnoszone lub zniżane - tylko 
po obustronnem porozumieniu się i to rówr- 
nocześnie  w  Austryi i na Węgrzech.

W ob ec  tego minister zaznaczył, że 
skoto zniesienie  tej opłaty nastąpić może  
jedynie  za porozum ieniem  się i zgodą W ę ­
gier, zatem  nie będzie ono m ożliw em  do 
przeprowadzenia  tak długo, jak długo nie 
zostaną na W ęgrzech przywrócone normalne  
stosunki u staw od aw cze  i rządowe.

R ó w n o cześn ie  zapowiedział minister  
f in an sów , iż zam ierzonem  jest wyszukanie  
i w ybranie  pow szechnie  za najlepszy uzna­
n eg o  środka denaturacyjnego. Ogólnie uży­
w any w wielu państwach środek denatu-  
raeyjny mirno różnych domieszek, mających  
udoskonalać  denaturacyę, okazał się w pra­
ktyce n iewystarczającym .

W yszukanie  takiego środka denatura- 
cyi, któryby nie odbierając spirytusowi siły 
palnej i ogrzewalnej, ca łkow ic ie  zabezp ie­
czał dochody rządowe od uszczerbku i u su ­
w ał m ożność m alwersacyi — do tej pory 
je szcze  się nie powiodło.

Rząd rosyjski rozpisał n iedawno temu  
m iędzynarodow y konkurs z wysoką na­
grodą p ien iężną , za w ynalez ien ie  środka  
denaturacyjnego , odpowiadającego w sz e l ­
kim wym ogom  — dowodzi to, że stoimy  
w tej kwesty i przed zadaniem, które do 
tej pory nie zostało wr sposób zadawalnia-  
jący  rozwiązane.

W  Austryi przedsięwzięto już prace  
nad w ynalezien iem  zupełnie odpowiadają­
cego wym ogom  środka denaturacyi. Prace
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te — zdaje się — dadzą pom ysiny wynik  
to też już teraz m inisterstwo finansów ów  
nowy środek denaturacyjny bierze w ra­
chubę przy nastąpić m ającem  u norm ow a­
niu sprawy denaturacyi spirytusu.

W  celu pożądanego pow szechnie  ure­
gulow ania  kw esty i denaturacyi, wyczekują  
sfery interesowane z n iec ierpliw ością  p o ­
wrotu normalnych stosunków  w węgier­
skiej po łow ie  państwa, bez czego obecnie  
tak nagląca i tak w ażna dla przemysłu  
i industryi sprawa nie mogłaby dojść do 
urzeczywistnienia.

Kwestya uregulowania sprawy denatu­
racyi je s t  dla galicyjskiej produkcyi sp iry­
tusowej bardzo ważną. N asze  gorzelnie  
rolnicze, skąpo kontyngentem  wyrobu ob­
dzielone, zm u szon e  są produkować spiry­
tus nadkontygentowy, na którym z a z w y ­
czaj ponoszą  stratę. Stosunki rolniczo-  
gospodareze w naszych  majątkach z iem ­
skich w ym agają  pędzenia gorzelni przez 
cały okres zimowy dJa w ykarm iem a in­
wentarza żyw ego . Skoro w ięc w iększość  
gospodarstw posiada za mały kontyngent  
wyrobu dla sw ych  gorzelń, to — chcąc, 
czy nie —  musi swoje płody surow e prze­
robić na „ex“ i narazić się na stratę , tem  
p ew n iejszą ,  że i spirytus taki ma m niej­
szy zbyt.

Z powodu opłaty denaturaeyjnej i szy ­
kan kontrolnych, spirytus do palenia w ciąż  
je s t  za drogi do celów przem ysłowych  
i dlatego w naszem  państwue za mało o p a­
lanie motorów spirytusem rozpowszechniło  
się ho zniesieniu  tej opłaty i u łatwieniu  
denaturacyi nie ma wątpliwości, że sfery  
p rzem ysłow e gromadnie zwrócą się do tak 
wygodnego i wydatnego środka opalania,  
jakim je s t  spirytus, przez co zastosow anie  
i zapotrzebow anie  spirytusu denaturow a­
nego niezmiernie wzrośnie i potężnie w e ­
sprze nasz przem ysł gorzelniczy.

Odezwa
do PP. Doleyatow okręgowych i członkow 
Polsk. Towarzystwa y orzeł niczego w sprawie 

Zjazdów okręgowych.
Nasze T ow arzystw o gorze ln icze  uważa  

jako bardzo ważny czynnik dla swojego  
podniesienia  się, urządzanie jak najczęstszych

Odezwa.
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Zjazdów okręgow ych  w celu  wzajem nego  
udzielania  sobie rad, spostrzeżeń i dośw iad­
czeń zaw odow ych w praktyce nabytych, 
oraz dla w ypowiadania  sw oich  zdań lub 
żądań, do Wydziału T ow arzystw a  o d n o sz ą ­
c y c h  się.

P rzei częstą  w ym ianę myśli i zdań  
z działu goizelniczego, w gronie zaw odow ych  
kolegów dokonywaną, dochodzić będziemy  
zaw sze  i sys tym atyczn ie  do udoskonalenia  
naszej wiedzy, i nie będziem y potrzebowali  
w yczekiw ać, aż nam ruchliwsi i więcej 
o swoje dobro dbający go tow ą  straw ę z za ­
granicy podadzą.

Obowiązek urządzania takich Zjazdów  
cięży g łów nie  na delegatach okręgowych,  
a branie w nich udziału na wszystkich go-  
rzelnikach, w pierwszym rzędzie na cz łon­
kach T ow arzystw a, nie wykluczając osób  
z innych działów pracy, interesujących się  
postępem i rozwojem gorzelnictwa.

Z ubolewaniem atoli zaznaczyć muszę^ 
że  n ieum iem y wytrwać w pow ażnem  posta ­
n o w ien iu ,  a tylko now ość  nas bawi, bo gdy 
w początkach zaprowadzenia Zjazdów okrę­
gowych przed r. 1897) odbywały się one  
często , licznie uczęszczane  i z należytem  
przygotowaniem  się uczestników do o d c z y ­
tów lub pogadanek naukowych, to już  w z e ­
sz łym  roku zapanowała prawie zupełna cisza  
pod tym względem — mimo moich urgensów  
do Delegatów, i w ysyłanych  przez nich za­
proszeń na takie Zjazdy.

Otóż w interesre postępu naszego za ­
wodu, pozw alam  sobie i w tym roku na 
początku kampanii, przypomnieć PP. D e le ­
gatom o ich obowiązkach i prawach, a m ia­
now ic ie  w zyw am  Ich, by za powiadom ieniem  
W ydziału  T ow arzystw a zwoływali; jak naj­
częstsze  Zjazdy, zaś PP. Kolegów i w sz y ­
stkich Interesowanych proszę o chętne bra­
nie w tych zebraniach jak najliczniejszego  
a prawdziwie czynnego udziału.

O zmianach osób delegatów na o k r ę g i : 
Brody-Tarnopol7 Brzezany , Stanisławów-Ko-  
łomy ja, i Czortków , zaw iadom ię  in teresow a­
nych po załatwieniu  odnośnych wyborów.

Kołodziejówka dnia JO października 1905.

A n to n i  J e n ik .
przewodn. Polsk. Tow. gorz.

Od Administraoyi.
P r z y p o m n ie n i e .  Numer 19 „Gorzel- 

nika“ rozpoczął IV. kwartał b. r. —  
czas  o d n o w ić  p r z e d p ła t ę .

Wielu z prenumeratorów zalega z przed­
płatą za ubiegłe kwartały, a i Skarbnik  
T ow arzystw a użala się na znaczne za le ­
głości wkładek. W  imieniu spólnego dobra  
prosimy o rychłe wyrównanie.

Nadesłane.
Znana powszechnie firma „Jan O c łlS -  

ner“ w Białej (Galicya), fabryka maszyn, 
kotłów i urządzeń gorzelnianych, przędła
z duiem 1 października 1905 r. na w łasność  
i pod kierownictwo synów Jana Ochsnera,  
Karola i Eugeniusza OCHSNERÓW i będzie  
nadal prowadzoną pod tern sam em  godłem  
lirmowem :

„Jan Ochsner“
D otychczasow y s z e f  firmy Jan  Ochsnerh  

który przez lat 40 starał się w sz y s tk ie ,  
P. T. odbiorców swej fabryki rzetelnie za .  
dowalniać, dziękuje im obecnie za dotych­
czasow e  popieranie jego firmy i poleca goh 
rąco Ich względom  i pamięci wymienionycj  
synów, jako obecnych właścicieli  fabryke 
Karol i Eugeniusz OCHSNER zapewniają, żć 
oddaną im przez ojca fabrykę prowadzi^  
będą zupełnie na dotychczasowy sposó^  
i pod każdym względem solidnie ; prósz  
tedy P. T. Odbiorców o darzenie synów  
takiem sam em  zaufaniem, jakiem przez lat  
40  zaszczycali  ojca.

Z w y s o k i m  s z a c u n k i e m

Jan, Karol i Eugeniusz 
O C H S N E R

Liga pomocy przemysłowej we Lwowie’ 
ul. Pańska 14. już oddala pod prasę d ru­
karską Skorowidz Przemysłowo - handlowy 
królestwa Galicyi w nakładzie 30000  
egzemplarzy.

Skorowidz obejmuje w szystk ie  działy n a ­
szej w ytwórczości krajowej, będzie to księga  
objętości 50 arkuszy druku (przeszło 700  
stronic).
Cena egzemplarza w trwałej oprawie płó­
ciennej wyniesie 5 koron, lecz w razie za­
mówienia i nadesłania pieniędzy przed wyj­
ściem z druku tylko 4 korony.

Poszukuję posady.

Pomocnik gorzelniany praktycznie i teore 
tycznie wykształcony z cklubnemi świade­

ctwami poszukuje posady. Zgłoszenia: Elmer, 
Nie mirów.
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Przegląd Gorzelr.iczy,
j e d y n e  p o l s k i e  p i s m o  y o r / e l n i c z o

w  l h e r n . c z e ć h * ,
Organ Wydziału gorzelniczego na W. kd. P o ­
znańskie — wychodzi rok 11 -ty pod redakcyą
S Piekuckiego — O b ro w o  p. O b rzycko

(Obersitzko J3ez. Posenj.
Penumerata roczna w Austryl 8 kor., w Rosyi 4 rs. 

Przyjmuje się wszelkie ogłoszenia-

* * 4444444444444444444444444444%

S ł a w n e  d ro ż d ż e
z f a b r y k i  M .  i  f l a u t n e r a  i S y n a  w e  Wiedniu

główny skład na Galicyę w handlu

Ka r o l a  Ba ł l a b a n a
Lwów, Halicka

Jedynie  przydatn e  do zac ieru  g f trze lB i f tn eg o ,  pon iew aż
bez krochmalu.

Zlecenia z powlncyi uskutecznia się bezzwłocznie.

w4
4
4
4
4

Rzetipm mufla In. 4
%

*
kto potrzeby swoje w artykułach technicy*- * 

X nycln chemikaljuch, instrumentach do kon- £  
J troll ltd. zamawia u mnie. Cennikami służę £ 
4  bezpłatnie. Ilustrowany mały podręcznik: 4  

. .W łasna ocena i kontrola pracy fachowej £  
przez regularne w ykonyw anie  prób w go-  

i  rzeLni “ 50 fen. z przesyłką. Ola odbiorców 4  
^  swoich przesyłam podręcznik bezpłatnie.
ł  i n .i * a rt i* n ■ f\ • r ^
4 
4  
4 
4

u

*
*
44

k. Gątlciewjcz, Gorzpzki per Borowo vla Czempiń I
(Bez, Posero. *4

* 444444444444* 44*  4444 44*  4444»  4444 4*

Węgierska

papryka różana Oseu-ropnu
szegedy ńsk a  la, 8łodkav:a,  pierwszej  jakości ,  

ga tunek  powszechn ie  uznany  za najlepszy.  
W  opakowaniu  za k i logram 5 K. Rozsy ła  

za pobran iem  od 1 kg. i wyżej  opla tnie. 
I n n e  a r ty k u ły  spccya lne  : Słonina, węg. s a ­

lami i t. d. po na jn iższy  eh cenac.lt.
D o m  r o z s y ł k o w y  p r o u u k f ó w  k r a j o w y c h

Haupt A. Rudolf
Budapesł (Węgry) Ovodajasse 22.

na wynalazki wyjednywa 
Inżynier Stan. Dzbański

przysięgły ltzecznik patentowy 
W iedeń V I I  Lindengasse 2 (w pobliżu c. k. urzędu

patentowego).

I h a n d l o w y

J A N  S C H U M A N N
Lwów ul. Akademicka 3.

i'ozs/er/\l  zakn-s działania firmv w Iderinlka

T e c l  m i e r n y  m
i wydad ochiOŚJiY' numer cennika n. t

„Najnowsze wiadomości o wyrubacń żelaznych"
którego na żądanie gratis i franco

wysyła.
2PV~ Kto przy zamówieniu powoła 

się na niniejszy anons otrzyma ż cen w cen­
niku zawartych wyjątkowy opust.

I Towarzystwo dla specjalnych uroądzef. palenisk s y s t e m  
T3C3TA, z ograniczoną p o r ę b ,  -  dawniej OTTO THCST

I  Z W I C K A U  (w S a k s o n i i )
dostarcza r u s z t ó w

zaopatrzonych w lany m o s te k  o g n io w y ,  
gnrąco-powietrzny, k tó r y  tr a w i  d y m  i z n a ­

komicie z a o s z c z ę d z a  węgiel!w w"

i m f i n T i T
\ \  "* J r . m  i ł-o  ■ . i ł — \jt  m l t rw  ▲ i

Oi

'fi-*-'

' jr io .' *-o —i/w tfu * iś

R u s z t  te.n da się n a t y c h m i a s t  z a s t o s o w a ć  d o  k a ż d e g o  
k o t ł a  p a r o w e g o  przez  ł a t w ą  w y m i a n ę  u ł o ż o n y c h  przed  

m u r o w a n y m  m o s t k i e m  o g n i o w y m  s t a r yc h  rusztów.

NnJtnńs^C. / u ż y t k o w a n i e  w ęg la !

N a j w i ę k s z a  t r w a t o w e !
Z n a c z n a  o s z c z ę d n o ś ć  na w ę g l a c h !

Z a s t ę p c a  d l i  G a l t ć y i  I B u k o w i n y

Ferdynand pielsch
techniczne  biuro

IL_. •\X7- Ó
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Adr&s skarbnika 1’olskiago Towarzystwa .GorzClaie^ege:

Latawiec Franciszek w Siebieczowie, o. p. Moszków.
patentownya r u s * t  żebrowy Hartunga

ze specjalnego metalu z mostkiem ogniowym pochłaniającym dyni-

Pstcilt austiwg. I:il64 i 100;$ zapewnia następujące korzyści.

N a d e r  m a ł e  w y u / . u d a n i e  d y m u .  —  Z n a c z n ą  
o s z c z ę d n o ś ć  w ę g l i .  — S z c z e g ó l n i e j s z a  r ż y t e -

t  c  t  ' v  *

(Wnoś6. —  M i n i m a l n i 4 k o i z t a  —  E a t w e  z a ­
s t o s o w a n i e  bez p r z e r a b i a n i a  p a l o w i s k ; . .  —  
W s k u t e k  o u p o . v i e d n e j  k o n s t r u k c j i  p o s i a d a  
w i e l k a  t r w a ł o ś ć  przy  tein u ł o ż e n i e  n a s z e g o  r u ­
sz tu  (iaje o 1 °/0 w o l n e j  p o w i e r z c h n i  r u s z t o w e j .

Inne system y rusztów  również są na składzie.

Berlińska lejarnia stali i żelaza Hartunga Tow. akc. (Hartungs Aktiengesellscuaft)
B e r l i n  ISTO . Prenzlauerallee 44 .

Ważne dla gorzelń rolniczych!
W W. P P : Mam zaszczyt zwrócić uw agę  W łaścicieli  gorzelń, iż metoda Ura Wer­

nera Kues’a, w czasie od 8-go do 19 go marca b. r. w Kraj. szkole gorzelnie zej w Dubla- 
nacn pod osobistem kierownictwem W. P. P. Dra R. Wawnikiewicza dyrektora, tudzież E. Ka- 
leńskiego, adiunkta tejże szkoły, z bardzo dobrym skutkiem przeprowadzona została.

Zaznaczam, źe metoda Dra Kues’a ma już obecnie swe zastosowanie w licznych bar­
dzo gorzelniach, ku nąjznpełuiejszemu zadowoleniu właścicieli i kierowników.

Metoda dra Kues’a zapewnia gorzelniom następujące k o r z y ś c i :
1) Zaoszczędzenie całej ilości słodu zielonego, n iezbędnego w użyciu przy zwykłem prowa­

dzeniu drożdży
2) Uproszczony i całkiem pewny sposób postępow ania  technicznego, bez ukwaszaina hołowicy.
3) Zaoszczędzenie wysokich kosztów produkty i ponoszonych przy zwykłem  prowadzeuiu

drożdży.
4) Osobnego lokalu dla prowadzenia drożdży jak i :
5) Osobnych urządzeń m aszynowych nie potrzeba, a opłata licencyjna jest zbyteczna.
G) Wywal* bez zarzutu.

0 4 a dogodności moich P. T. Odbiorców mam w każdym czasie na składzie  (w e  
Lwowie i kwas siarkowy 66 E., najlepszej jakości drożdże czysto spirytusowe, oliwę do ma­
szyn, w szelkie  instrumenty techniczne dla P. T. Gorzelników jakoteż Pat. „Antiferugina K ” 
najlepszą farbę kotłową, wskutek której koeiół ani wewnątrz, ani zewnątrz wcale nie rdze­
wieje-, która nie dopuszcza sta łego  osadzania się osadu wodnego ( . ,K esse ls te in “) i za po­
mocą któiej można kotłow iec miotełką łatwo usunąć:

Na żądanie gotów jestem  w ysłać  uo każdej gorzelni na moje koszta gdrzeluika c e ­
lem pouczenia o zastosowaniu powyższej metody.

Wiele poleceń i św iadectw  pierwszorzędnych gorzelń posiadam. Interesow anym  
udzielam chetnie informacyi odwrotną pocztą.

ZyGMUNT SUSSM A N N
gener zastępca dla Galicyi i Buków i ny f. dr. W. Kues i Sp.

Lwów, ul. Janowska I. 8.

-  *  

-  #
—A t 

■ .«

- 4
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I *  K Z E Ł O H
Tygodnik społeczny

dla urzędników prywatuycli w szc lk ic t  lat&goryi.
Czasopismo ważne 

i dogodne dla P.T. Inserenfów!

Przedłata na „Przełom" z przes. pocztową wynosi:
Z góry  c a ło ro c z n ie :  P ó ł ro c z n ie :  K w ar ta ln ie ;

w flustro--&lęgrzecl) 9 K . f> k . — hi. 3 k . — w . 
w niemczecl) . 9 m. 5 m. — t. 3 m. — f.
W Rosyi • ó rs. 2 rs. 50 kp. 1 rs. U) kp.
Adres Kedakcyi i \dministrae\ i ..Przełomu14:

Cwów, ulica filiłkowskiego I. 2.

i
śt-
1
*  -

%
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Ceny umiarkowane!
Kosztorysy ścisłe 

i dokładne!
W z o r o w e  i s u m i e n n e  

w y k o n a n i e !

konstrukcyj, wykonczonyeh wzorowo na potiStawie wiało 
________________ Kosztorysy bezpłatne. —  Rysunki i pla

duissdj $  Geppert
Fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem kotiarnia
w B i e l s k m  (Saląsk austrb  

lilia w G h o d o r o w i o  (Galicya wsch.)
wyłącznie urządza

Gorzelnie, raflierye, f o W i  flrożflży i likierów.
Przedsiębierze budowy nowych gorzelń  

zarówno jak i przebudowy gorzelń przesta 
rzalych systemów.

Dostarcza wszellóch ci o ruchu gorzelnianego wy- 
lrrt-ganyeh maszyn. upuratów i przyr/arlów najlepszych 

letnich (i oś w iadczeń.
ny za umiarkowane honoraryum._______ _________

Dla

Gorzelń rolniczych
Zastosowanie metody lb iucrowskiej  ho wytwa­

rzania sztucznych drożdży, zarowno przy ukwaszauiu 
kwasem siarkowym jak i mlecznym, z dodatkiem 
ekstraktu  drożdżoneg*o zapewnia gorzelniom :

Uproszczenie postępowania technicznego,
wysokie wydatki spirytusu-

Opłaty licencyjnej niepotrzeba
N ie  p o trzeba  ż a d i i j ć f  w k ła d ó w  in w e s l j c y j n j o h

<^dpisane przedsiębiors two posyła na żądanie 
zdolnych fachowców w celu zaprowadzenia

metody Bauerowskiej,
Zgłoszenia i zamówienia prosimy zwracać wprost do

IlaMiej fabryki spirytusu i rafinmi
W  R A A B  ( G y o r )  na  W ęgrzech .
Raaber  Spir i tasfabrik  & Raflinerie Actien- 

ireselschaft ńt łlaab.o

Zastępstwo na Calicyę:

Towarzystwo rolnicze w Sokalu
Salamon Tindel w Jarosławiu

Oddział c. t.Towarzystwa gospodarskiego w Stryju.
(Podhorce obok Stryja)

na Bukowinę: Izydor Arie w Stefanówce

Czwarte wydanie broszury
o zastosow aniu  ekstraktu drozdżowego m e­
todą Bauera już tvysd'o z druku.

Interesowani mogą tę bro^zun na żą- 
danie  otrzymać bezpłatnie.

Skorowidz gorzelń galicyjskich
nakładem

k jcniHa w Kołodzicjowcc p. Jljałat
J e s t  do  nab yc iu  u a u t o r a  i w ks i ęg arn i  P .  T .  G u b r y -  

nowicza  i S c h m i d t a  w e  L w o w i e ,  ul. T e a t r a l n a  1. 9, oraz 
w adm in istracyi v ( / O R Z E L N pę cen ie  k.

za egzempla rz .

Doskonałe Oleje cylindrowe 
oraz Oliwy do maszyn

i wszelkiej) motorów
dostarcza najtaniej fabryka nafty

FibicbaiStawiarskiego
w Krośnie.

Bernhard Leib, Tarnów

W E G L E
•

dostarcza wszelkiego rodzaju p rzedsię­
biorstw om  węgle najlepszego ga tunku  po
bardzo przystępnych cenach warunkach. 

Dostawa i ranco do każdej  stacyi  kolejowej.
~  Cenniki na żądanie bezpłatnie. 1^:


